
O regulaminouje pełnienie 
slużbjj ineunetrznej

Regulamin Służby Wewnętrznej Sil Zbrojnych Rze
czypospolitej Polskiej mówi, że „DLA UTRZY
MANIA PORZĄDKU WEWNĘTRZNEGO OCHRONY 
POMIESZCZEŃ I MIENIA ODDZIAŁU (PODODDZIA
ŁU) ORAZ DLA WYKONYWANIA INNYCH OBOWIĄZ
KÓW W ZAKRESIE SŁUŻBY WEWNĘTRZNEJ WY
ZNACZA SIĘ SŁUŻBĘ SPOŚRÓD ŻOŁNIERZY DANE
GO ODDZIAŁU (PODODDZIAŁU) NA PRZECIĄG JED
NEJ DOBY“. Każdy podoficer i marynarz wyzna
czony do służby wewnętrznej pamięta o tym, że 
powyższy punkt regulaminu nakłada nań wielką 
odpowiedzialność. Utrzymanie porządku wewnętrznego 
w pododdziale caaiacza bowiem walkę o regulaminowy 
tryb życia, o pełne przestrzeganie porządku dnia.

Każdy podoficer dyżurny dobrze pełniący służbę zna 
dokładnie stan liczebny pododdziału, przejawia wysoką 
czujność, o każdym wypadku melduje swym przeło
żonym, w razie alarmu budzi marynarzy, zawiadamia 
oficerów i do czasu ich przybycia wykonuje zarządzenia 
oficera . dyżurnego. Obejmując służbę podoficer dyżurny 
sprawdza dokładnie czy sprzęt przeciwpożarowy Jest w 
stanie zdatnym do użytku i czy znajduje się na właści
wym miejscu, przestrzega przepisów przeciwpożarowych, 
dopilnowuje by marynarze nie palili tytoniu w miej
scach zakazanych.

Obowiązkiem podoficera dyżurnego jest dbać o to, 
aby na czas ogłosić pobudkę, dopilnować wyjścia wszyst
kich marynarzy na poranną zaprawę gimnastyczną. Wy
konując w ten sposób swoje obowiązki dba on o wysoką 
sprawność fizyczną pododdziału.

Jako przykład pełnego zrozumienia swych obowiąz
ków może posłużyć nam bosman MARYNOWICZ. Nigdy 
nie dopuszcza on do zaistnienia najdrobniejszych nawet 
odchyleń od ustalonego na okręcie toku służby i pracy. 
Jego właściwa postawa i natychmiastowa interwencja 
wyjaśniła st. mar. Kowalskiemu, jak ważną Jest poranna 
zaprawa gimnastyczna.

Dobrze pełni służbę wewnętrzną mat GÖRECZNY, 
który natychmiast po objęciu służby sprawdza znajomość 
obowiązków u marynarzy słupkowych i udziela im odpo
wiednich wskazówek.

Dopilnowanie punktualnego wyjścia pododdziału na 
zajęcia, czystości pomieszczeń, punktualnego sporządza
nia posiłków, regulaminowego ogłoszenia capstrzyku — 
oto obowiązki pełniących służbę wewnętrzną w podod
dziale.

Każdy pełniący służbę wewnętrzną podoficer i mary
narz winien pamiętać, że walka o regulaminowy tryb 
życia, pododdziału — jest walką o wykonanie stojących 
przed pododdziałem zadań wyszkoleniowych. Każdy bo
wiem dzień w Ludowej Marynarce Wojennej przynosi 
nowe osiągnięcia w wyszkoleniu bojowym i politycznym. 
W wykonywaniu tych ważnych obowiązków, podoficera 
dyżurnego, pomaga mu marynarz służbowy pododdziału. 
Obejmując służbę, podoficer dyżurny sprawdza znajo
mość obowiązków marynarza służbowego razem z mm 
pełniącego służbę wewnętrzną.

OD WZOROWEGO PEŁNIENIA SŁUŻBY WEWNĘ
TRZNEJ ZALEŻY W DUŻYM STOPNIU STAN WY
SZKOLENIA I GOTOWOŚCI BOJOWEJ PODODDZIA
ŁÓW — I O TYM WINNIŚMY ZAWSZE PAMIĘTAĆ.

✓

Wszyscy subskrybenci Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski otrzymują już obligacje. Posiadacze obligacji wezmą 
udział w losowaniu, które rozpocznie się 1 kwietnia br. 
Z ogólnej sumy obligacji biorących udział w losowaniu, po
łowa wygrywa premie na ogólną sumę 40 milionów 885 ri. 
Ponadto wiele spośród nich podlegać będzie wykupowi we

dług ich wartości nominalnej.

nVBRZEzA
ZETA MARYNARKI WOJENNEJ
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DZIŚ W HOMERZE:
Komunikat Komisji Spe
cjalnej do ustalenia I 
zbadania okoliczności 
rozstrzelania przez nie
mieckich najeźdźców fa
szystowskich w lesie 
Katyńskim jeńców wo-, 
jennych —» oficerów 
polskich str. 3-4

Czołowy oddział klasy robotniczej Wybrzeża podejmuje apel załogi Pa-Fa-Wagu
IWo tześć 60 rocznicy urotlzim

Prezydenta Bolesława Bieruta 
ORAZ DLA UCZCZEHIA ŚWIĘTA 1 MAI A

stoczniowcy gdańscy podejmują zobowiązania produkcyjne
— robotnicy, majstrowie, tech- i demokrację na całym świecie. 
nicy, inżynierowie i młodzież Wskazania partii, której prze- 
stoczniowa, przesyłamy Ci, kie- wodniczysz, są dla nas drogo- 
rowniku naszego państwa, wy-

V J

Stocznia Gdańska przeżyła 
wczoraj swój wielki dzień. Do 
każdej hali, do każdego warsz
tatu dotarł apel załogi Pa-Fa- 
Wagu, wzywający polskie masy 
pracujące do podejmowania zo
bowiązań produkcyjnych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta i święta 
międzynarodowej solidarności 
— 1 Maja.

Bliskim sercu każdego stocz
niowca jest dzień urodzin towa
rzysza Bieruta, zahartowanego 
w bojach przywódcy polskiej 
klasy robotniczej i narodu pol
skiego, serdecznego opiekuna 
stoczniowego oddziału klasy ro
botniczej.

Toteż z godziny na godzinę 
rosła fala zobowiązań zgłoszo
nych potem na uroczystym 
zgromadzeniu, na którym ze
brała się załoga stoczni, by za
manifestować swą miłość i przy
wiązanie do towarzysza Bieruta.

W prezydium obok przodow
ników pracy tow. tow. Dumy, 
Baranowskiej, Pluty, Brzeziń
skiego, Gwiazdy i innych za
siedli I sekretarz KW PZPR 
tow. Jan Trusz, I sekretarz KM 
tow. Adamski, przewodniczący 
Wojewódzkiego Zarządu ZMP 
tow. Wałek, rektor Politechniki 
Gdańskiej prof. Szewalski oraz 
prof. Cebertowicz.

Wśród spontanicznych okla
sków, gorących okrzyków, zgła
szały swe zobowiązania bryga
dy, zespoły i działy stoczni. 
Wykonanie tych zobowiązań 
przyniesie naszej gospodarce 
narodowej 750 tysięcy złotych 
oszczędności, przyśpieszy budo
wę wielu statków dalekomor
skich.

Wśród długo nie milknących 
oklasków uchwalili zebrani list 
załogi Stoczni Gdańskiej do 
Pierwszego Obywatela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
Towarzysza Bieruta.

W liście tym czytamy między 
innvmi:

My, załoga Stoczni Gdańskiej

chowawco polskich mas pracu 
jących, nasze najserdeczniejsze 
pozdrowienia.

Dzień 18 kwietnia 1952 roku, 
dzień 60-lecia Twych urodzin, 
będzie radosnym wydarzeniem w 
życiu narodu polskiego, klasy 
robotniczej, którą prowadzono 
pod Twoim kierownictwem wal
ka i praca uczyniła kierowniczą, 
przodującą siłą narodu połskie- 
8°•

Z Twoim imieniem, z dzie
łem Twego życia łączy się nie
rozerwalnie walka klasy robot
niczej, ofiarna, długa i ciężka 
walka trzech pokoleń bojowni
ków klasy robotniczej o wol
ność i socjalizm, o prawa ludu 
i narodowe wyzwolenie.

Twoja postać wyraża hart i 
odwagę, głęboki patriotyzm i 
oddanie sprawie klasy robotni
czej, niezłomną wierność wska
zaniom wielkich nauczycieli 
proletariatu Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina.

Z Twoim imieniem łączy się 
nierozerwalnie ofiarna walka 
przewodniczki narodu, naszej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej.

Twoja niezmordowana praca 
dla dobra polskich mas pracują
cych stanowi fundament wiel
kich zdobyczy, osiągnięć i pfaw 
zapisanych w przygotowanym 
pod Twoim przewodnictwem 
projekcie Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w 
Wielkiej Karcie zwycięstw na
szego narodu.

Iwoja działalność uczy nas 
płomiennego internacjonalizmu. 
Z imieniem Twym wiąże się 
wieczna nasza przyjaźń i bra
terstwo ze Związkiem Radziec
kim — krajem zwycięskiego so
cjalizmu i ostoją światowego 
pokoju, z bratnimi krajami de
mokracji ludowej, ze wszystki
mi bojownikami o pokój, postęp

wskazem w łamaniu braków i 
błędów naszej pracy, w bezu
stannym podnoszeniu poziomu 
i jakości produkcji, w torowa
niu drogi nowym przodującym 
metodom pracy.

Twoje wskazania uczą nas o- 
fiarności i oddania wielkiej 
sprawie pomnażania sił naszej 
ukochanej Ojczyzny, wykony
wania wielkich zadań 6-letnie- 
go Planu budownictwa podstaw 
socjalizmu.

My stoczniowcy, pamiętamy 
zawsze, że uchwała Prezydium 
Rządu zwana przez nas Wielką 
Kartą Stoczniowca i zawierają- 
c-a przywileje i zaszczytne obo
wiązki podjęta została pod Two
im przewodnictwem, co oznacza 
dla nas szczególnie doniosłe 
zobowiązania wobec Ciebie, 
drogi Towarzyszu Przewodni
czący.

Dlatego, aby godnie powitać 
Twoje 60-lecie postanowiliśmy 
uczcić ten dzień zespołowym 
wysiłkiem pracy, dodatkową 
nadpłanerwą produkcją, szero
kim rozwinięciem współzawod
nictwa i oszczędności, a zwła
szcza podniesieniem jakości na
szej produkcji, co stanowić bę
dzie wkład w dzieło wzrostu sił 
naszej Ojczyzny i całego obozu 
pokoju, nasz wkład w socjali
styczne budownictwo naszego 
kraju.

Przyrzekamy Ci, drogi Towa
rzyszu, że my stoczniowcy nie 
będziemy szczędzić sił i zapa
łu, aby móc zameldować Ci w 
dniu urodzin wykonanie podję
tych zobowiązań, aby uczcić 
godnie dzień bojowego przeglą
du sił mas pracujących świata 
— święto 1 Maja.

Przesyłamy Ci najgorętsze 
życzenia długich lat zdrowia i 
pracy dla dobra klasy robotni
czej, dla dobra naszej Ojczyzny, 
dla sprawy socjalizmu i pokoju.

12 robotników 
zakładów fosforowych 

w Krakowie
wykonało już zadania
III roku sześciolatki

KRAKÓW. 12 przodujących 
robotników Zakładów Przemy
słu Fosforowego w Krakowie 
zameldowało o ukończeniu rea
lizacji zadań trzeciego roku 
Planu 6-letniego. Robotnicy ci 
zwiększali stale swą wydajność, 
dzięki coraz lepszej organizacji 
pracy, a przede wszystkim dzię
ki coraz wyższemu poziomowi 
kwalifikacji zawodowych, bę
dących wynikiem systematycz
nego szkolenia zawodowego.

W rzędzie przodujących ro
botników, którzy obecnie przy
stąpili już do wykonywania za
dań czwartego roku Planu 6- 
letniego, znajduje się m. in. 
Władysław Jalocha, zatrudniony 
przy obsłudze mieszaka, osią
gający średnią wydajność 160 
proc. normy.

Ziemie Zachodnie przygotowują się
do przyjęcia notuych osadników rolnych 

Intesywne prace przy edhniawte i remcncie zagrld

Delegacja radziecka 
przybyła do Polski pa efceł ćd
100 rocznicy śmierci

Gogola
WARSZAWA. W związku z 

uroczystym obchodem 100 rocz
nicy śmierci M. Gogola, przy
była do Warszawy w dniu 3 
bm. delegacja radziecka, w skład 
której wchodzą: wybitna literat
ka A. Karawajewa oraz histo
ryk literatury A. Miasnikow.

Przybyłych gości powitali na 
dworcu przedstawiciele Polskie
go Komitetu Obrońców Pokoju 
z przewodniczącym prof. J, 
Dembowskim na czele, komite
tu obchodu 100 rocznicy śmier
ci M. Gogola z prof, dr Z. Mły
narskim, Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą i Zwią
zku Literatów Polskich.'

Obecny był również attache 
Ambasady Radzieckiej J. Safi-

WARSZAWA. Ogłoszona w 
końcu ubiegłego miesiąca u- 
chwała Prezydium Rządu o ak
cji osiedleńczej wywołała żywe 
zainteresowanie wśród mało i 
średniorolnej ludności wiejskiej 
w tych silnie zaludnionych 
gminach, które są oddalone od 
ośrodków przemysłowych.

W niektórych województwach 
rady narodowe przyjęły już 
pierwsze zgłoszenia rodzin 
chłopskich, które chcą się osie
dlić na wolnych gospodarstwach. 
Pewna liczba zgłoszeń wpłynęła 
z różnych gmin pow. Lubaczów 
w woj. rzeszowskim. Są to ro
dziny chłopów małorolnych i

młode małżeństwa.
Jednocześnie grupy chłopów 

z województw centralnych i po
łudniowo - wschodnich wysy
łają delegacje do różnych po
wiatów Ziem Zachodnich, aby 
zbadać dokładnie możliwości i 
warunki osiedlenia się. Do woj. 
olsztyńskiego przyjechało do
tychczas blisko 30 takich dele
gacji, 'liczących po 2—10 chło
pów przeważnie z województw: 
warszawskiego, bydgoskiego i 
poznańskiego. Po dokładnym o 
bejrzeniu odbudowanych za
gród i przylegających do nich 
gospodarstw delegacje zarezer- 

ć z nichwowały część dla chło

pów z województw, które repre
zentowali.

Członkowie delegacji wyraża
ją się bardzo pochlebnie o 
przygotowanych gospodar
stwach.

W woj. szczecińskim podob
nie, jak w innych wojewódz
twach Ziem Zachodnich rady 
narodowe przygotowują się do 
przyjęcia nowych osadników. W 
wielu gromadach trwają inten
sywne prace przy odbudowie i 
remoncie zagród. Obok 150 za
gród wyremontowanych po
przednio odbudowuje się w 
województwie 330 dalszych za
gród.

Dar chłopów dla żołnierzy
Pragnąc wyrazić swą głębo

ką miłość i przywiązanie do 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego, chłopi pracujący z 
pow. Chełmno ufundowali dla 
jednej z jednostek wojskowych 
WP kinowy aparat projekcyjny.

Uroczystość przekazania daru 
żołnierzom WP odbyła się w 
Chełmnie. Gorącą i serdeczną 
owację zgotowali mieszkańcy

Ziemi Chełmińskiej przybyłemu 
na tę uroczystość gen. dyw. 
Polturzyckiemu.

„Kochamy, żołnierzy Ludowe
go Wojska, bo zabezpieczają 
oni naszą pokojową pracę — 
oświadczył w imieniu chłopów 
ob. Sawczyk. — My pracujemy 
na roli dla dobra Ludowej Oj
czyzny — a żołnierze strzegą 
naszych granic przed zakusami

wroga. Zobowiązujemy się go
spodarzyć coraz lepiej i praco
wać coraz wydajniej, aby dać 
robotnikom w mieście i żołnie
rzom w wojsku jak najwięcej 
żywności. Chcemy, aby przeka
zany przez nas aparat filmowy 
służył wam do nauki o zwycię- 
twach i pokojowej pracy na

szej Ludowej Ojczyzny".

Piękny dzień
robotników Żerania

WARSZAWA. Robotnicy za
trudnieni przy budowie olbrzy
mich hal montażowych i pomo
cniczych FSO na Żeraniu zgro
madzili się ostatnio w pięknie 
udekorowanej świetlicy na uro
czystości przekazania im sztan
daru przechodniego. Sztandar 
ten zdobyli budowlani Żerania 
zajmując pierwsze miejsce w TV 
kwartale ub. r. we współzawo
dnictwie o tytuł ,,najlepszej za
łogi budowlanej w Polsce".

Przeciętne wykonanie normy 
w IV kwartale ub. r. wynosiło 
na Żeraniu 180 proc. Hala mon
tażowa nr 1 została oddana do 
użytku na 54 dni przed termi
nem. Wykorzystanie sprzętu w 
tym samym kwartale ub. r. wy
rażało dę wysokim współczyn
nikiem 97,5 proc. W dużym 
stopniu do przedterminowej re
alizacji planu produkcyjnego 
przyczyniły się stałe narady wy
twórcze, na których zapozna
wano brygady i poszczególnych 
robotników z odcinkowymi har
monogramami robót. Również i 
w dziedzinie oszczędności ma
teriałowej robotnicy budowlani 
FSO osiągnęli znaczne wyniki. 
Na jednego pracownika przy
padało w ostatnim kwartale 
1951 r. przeciętnie 362 zł oszczę
dności na materiałach budowla
nych.

W czasie uroczystości 129 czo
łowym robotnikom budowlanym 
FSO wręczono książeczki PKO 
z nagrodami pieniężnymi.
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Bosman Marynowicz 
służbę podoficera dolnych pokładów

pełni tu myśl RSO i instrukcji

Głosy tu dyskusji o projekcie Konstytucji

Każdego dnia na okrętach 
i w jednostkach Marynarki 
Wojennej setki marynarzy 
pełni odpowiedzialną służbę 
wewnętrzną.

Służba wewnętrzna ze 
względu na swój charakter 
jest bardzo zbliżona do służby 
wartowniczej. Dla utrzymania 
porządku wewnętrznego, och
rony pomieszczeń i mienia o- 
raz dla wykonywania innych 
obowiązków wyznacza się służ
bę. Służba wewnętrzna ma 
wielkie znaczenie wychowaw
cze. Wzorowe pełnienie służby 
wewnętrznej, ścisłe przestrze
ganie jej przepisów wyrabia 
w żołnierzu zamiłowanie do 
porządku i dyscypliny.

Wiedzą o tym doskonale 
nasi marynarze i podoficero
wie. Do służby przygotowują 
eię więc sumiennie i pełnią ją 
tak, jak nakazują regulaminy 
i instrukcje wojskowe.

„Podoficer dolnych pokła
dów wyznaczony jest na prze
ciąg jednej doby ze starszych 
podoficerów pokładowych. 
Jest on pomocnikiem oficera 
dyżurnego okrętu i odpowiada 
za tok służby i życia oraz po
rządek na dolnych pokładach 
i w pomieszczeniach załogi“ — 
mówi instrukcja, określająca 
obowiązki podoficera dolnych 
pokładów.

DOKŁADNIE ZNA 
INSTRUKCJE 

I REGULAMINY
Instrukcję tę bosman Mary- 

nowicz zna nieomal na pamięć 
i w służbie ściśle kieruje się 
według niej. Dlatego też w 
czasie pełnienia przez niego 
służby na okręcie zawsze pa
nuje wzorowy porządek.

„Sama jednak znajomość in
strukcji nie wystarczy. Trzeba 
mieć także dobrze opanowane 
regulaminy — tak RSO jak i 
RSW. Wówczas dopiero dobrze 
można wywiązać się ze swych 
obowiązków“ — mówi bosman 
Marynowicz.

Obejmując służbę baczną u- 
wagę zwraca bosman Maryno
wicz na to. aby podoficer zda
jący zdał wszystko w należy-

„...Podoficer dyżurny odpo
wiada za utrzymanie porządku 
wewnętrznego w kompanii, 
sa całość i należyte przecho
wywanie uzbrojenia, mienia 
kompanijtnego, własnych rze
czy szeregowców i podofice
rów oraz za sprawne pełnienie 
służby przez służbowych kom
panii...“

Mat Tadeusz Góreczny pod
niósł oczy znad Regulaminu 
Służby Wewnętrznej. Wiele 
już razy czytał o obowiązkach 
podoficera dyżurnego kompa
nii. Chwilę zastanawiał się i 
w myślach przebiegał jeszcze 
raz obowiązki.

* * •>
Szef pododdziału bosman

mat Zdzisław Rutkowski przy
jął raport od zdającego i obej
mującego służbę.

„Obywatelu bosmanmat, 
mat Góreczny służbę podofice
ra dyżurnego kompanii objął“.

Po przyjęciu raportu szef 
zwrócił mu jeszcze uwagę na 
niektóre zagadnienia dotyczą
ce rozkładu zajęć na dzień na
stępny.

Miarowo postukując butami 
podoficer dyżurny udał się 
w kierunku swego stolika.

Sprawdził znajomość obo
wiązków u marynarza służ
bowego, wypisał na tablicy 
nazwiska nowej służby i przej
rzał rozkład dnia.

— Pracę świetlicową prowa
dzi dzisiaj mat Kryskowiak — 
pomyślał.

tym stanie. Razem z podofice
rem zdającym służbę, bosman 
Marynowicz szczegółowo spra
wdza czystość wszystkich po
mieszczeń pod pokładem, jak 
pomieszczenia marynarskie, ła
zienki, umywalnie i ustępy. Na 
pokładzie bada stan umocowa
nia łodzi, motorówek, cumy o- 
krętu itp. I dopiero kiedy się 
przekona, że jego poprzednik 
zdaje mu wszystko we wzoro
wym porządku, wówczas uda
je się wraz z nim do oficera 
dyżurnego okrętu, meldując 
objęcie służby.

Bezpośrednio po objęciu słu
żby bosman Marynowicz za
poznaje się dokładnie z pla
nem zajęć świetlicowych i z 
rozkładem zajęć wyszkolenio
wych na następny dzień. Wie 
on, że jednym z głównych za
dań podoficera dolnych pokła
dów jest utrzymanie re
gulaminowego porządku dnia. 
Wszystkie ćwiczenia i każde 
zajęcie muszą odbywać się w 
przewidzianym na to czasie.

CZUJNIE PEŁNI SŁUŻBĘ

Wieczorem bosman Maryno
wicz szczegółowo sprawdza czy 
wszystkie luki i włazy są poza
mykane, sprawdza czystość po
mieszczeń i stan załogi. Nastę- 
>nie przez mikrofony ogłasza 
ciszę nocną, a o godzinie 23,00 
capstrzyk.

W nocy czujność bosmana 
Marynowicza nie słabnie ani 
aa chwilę. Co dwie godziny 
prawdza wodoszczelność o- 

krętu i kontroluje wachto
wych.

Dowództwo i załoga z zaufa
niem powierzyła mu odpowie
dzialne zadanie — czuwanie 
nad spokojnym snem załogi i 
bezpieczeństwem okrętu i za
danie to zawsze wzorowo wy
pełnia bosman Marynowicz.

Nadchodzi wreszcie ranek.
Punktualnie o godzinie 6-tej 
bosman Marynowicz ogłasza 
pobudkę i dopilnowuje, aby 
wszyscy marynarze na czas 
wstali, wzięli udział w gimna
styce porannej i doprowadzili

Jeszcze raz rzucił wzrokiem 
na zegar i po chwili ogłosił 
rozpoczęcie zajęć w świetlicy.

Chwilę potem świetlica roz
brzmiewała już wesołą piosen
ką marynarską.

W tym czasie podoficer dy
żurny sprawdził porządki na 
calach notując sobie zauważo
ne braki.

Po zajęciach świetlicowych 
kilka minut,przerwy na papie
rosa i zbiórka do apelu wie
czornego. Po sprawdzeniu o- 
becności i stanu umundurowa
nia mat Góreczny melduje 
szefowi pododdział gotowy do 
apelu.

Odczytanie rozkazu dzien
nego, jeszcze kilka uwag i 
przygotowanie do snu.

* * w

Na piętnaście minut przed 
pobudką podoficer dyżurny 
mat Tadeusz Góreczny budzi 
iowódców drużyn.

Wskazówki zegara miarowo 
przybliżają się do godziny 
6.00. Jeszcze chwila i mat Gó
reczny ogłasza pobudkę.

W kilka minut później Zbiór
ka na poranną zaprawę _ gim
nastyczną, a po niej słanie łó
żek, mycie się i porządki.

Następnie mat Góreczny 
wraz z drużyną dyżurną udaje 
ię do stołówki celem przygo

towania śniadania dla mary
narzy.

do wzorowego porządku po
mieszczenia i swój osobisty 
wygląd.

Bosman Marynowicz nigdy 
nie puszcza płazem nawet dro
bnych odchyleń od ustalonego 
na okręcie toku służby i pra
cy. Pewnego razu, w czasie 
gdy marynarze ćwiczyli po
ranną gimnastykę, bosman 
Marynowicz jak zwykle prze
chodził pomieszczenia mary
narskie. W jednym z pomiesz
czeń zastał st. mar. Kowalskie
go, który na zapytanie czemu 
do tej pory znajduje się jesz
cze w pomieszczeniu, zaczął 
niejasno tłumaczyć się, że cho
ry, że nie zdążył na gimna
stykę itp.

Ostro zganił takie postępo
wanie bosman Marynowicz. 
Wykazał st. mar. Kowalskie
mu, że takie zachowanie przy
nosi wstyd całej załodze. Od 
czasu tej rozmowy st. mar. 
Kowalski jako jeden z pierw
szych wychodzi na wszystkie 
zbiórki.

Od podoficera dolnych po
kładów w dużej mierze zależy 
czy godziny przeznaczone na 
szkolenie będą racjonalnie 
wykorzystane. Rozumiejąc to 
w pełni bosman Marynowicz 
dopilnowuje w czasie swej 
służby, aby zbiórki na zaję
cia, przerwy i posiłki odbywa
ły się w myśl rozkładu zajęć, 
aby każdy marynarz na okrę
cie wykonywał swoje czynno
ści.

Bosman Marynowicz swą 
wzorową służbą wyraża gorą
cą miłość do Ludowej Ojczy
zny, która umożliwiła jego ro
botniczej rodzinie dostatni 
byt. Jedna siostra kształci się 
na uniwersytecie, a druga w 
szkole pielęgniarskiej, co by
łoby nie do pomyślenia w Pol
sce przedwrześniowej.

Dlatego też Polski Ludowej, 
naszego ustroju, robotniczo - 
chłopskiej władzy, szczęśliwej 
przyszłości naszej Ojczyzny 
bosman Marynowicz gotowy 
jest bronić do ostatka.

N. R.

Po śniadaniu pododdział od- 
maszerował na zajęcia, a mat 
Góreczny pozostał, by czuwać 
nad powierzonym jego pieczy 
mieniem wojskowym.

Niespodziewanie ukazuje się 
na korytarzu oficer M.

Mat Góreczny sprężystym 
krokiem podchodzi do swego 
przełożonego.

„Obywatelu poruczniku — 
w czasie mej służby nic waż
nego nie zaszło. Kompania na 
ćwiczeniach w rejonie strzelni
cy. Podoficer dyżurny kompa
nii — mat Góreczny*'.

Oficer M. sprawdza rejon. 
Jego zwykle surowa twarz 
rozjaśnia się, spojrzał na mata 
Górecznego i powiedział krót
ko:

— Jestem zadowolony z wa
szej służby.

Radośnie zabiło serce mata 
Górecznego, kiedy usłyszał te 
słowa. Czuł się zadowolony 
z siebie.

* *
Zbliża się wieczór. jKończy 

się trudna i odpowiedzialna 
służba podoficera dyżurnego 
pododdziału mata Górecznego 
Sumiennie do niej się przygo
tował, nic też dziwnego, że 
pełnił ją regulaminowo.

Mat Góreczny, to wzorowy 
podoficer, dla którego regula
miny i instrukcje wojskowe 
stały się podstawowymi wy
tycznymi w jego codziennym
życiu.

H. S.

W Polsce, w której konsty
tucja dawała rzekome „pra
wa“ wszystkim obywatelom, 
w Polsce Lubomirskich i Po
tockich, w Polsce wyzysku i 
ciemnoty, ojciec nie mógł o- 
trzymać pracy, w poszukiwa
niu której wyjechaliśmy w 
1929 roku do Francji.

Niewiele lat miałem, bo 15 
kiedy zacząłem pracować w 
kopalni węgla. O nauce w 
szkole nawet nie marzyłem — 
nie było na to pieniędzy. Tak 
wyglądało burżuazyjne „pra
wo“ do nauki. Praca w kopal
ni była bardzo ciężka i bardzo 
niebezpieczna, ze względu na 
to, że kapitaliści wcale nie tro
szczyli się, jak górnicy pracu
ją —• najważniejsze, że ciągnę
li zyski.

W kopalni pracowałem ra
zem z ludźmi z Marokka i Al- 
geru. Byli oni najgorzej trak
towani —- szydzono i naigry-

Konstytucja Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej stano
wi Wielką Kartę utrwalonych 
na zawsze osiągnięć i zdoby
czy ludu polskiego.

A bo też wspaniałe są nasze 
osiągnięcia —- widzę je cho
ciażby na przykładzie mojej 
rodzinnej wsi Gościeiewo w 
powiecie Oborniki. Wies ta 
była jak większość polskich 
wsi zacofana i biedna. Tylko 
nieliczna grupa kułaków żyła 
w dostatku.

Ojciec mój i matka praco
wali od świtu do nocy u bo
gaczy za nędzną zapłatę. Zie
mi własnej nie było. Chleb, 
którego często brakowało, był 
dla mnie i mego rodzeństwa 
wielkim przysmakiem. Wy
chowywaliśmy się sami bez 
żadnej opieki — matka przy
chodziła późno z pracy, zmę
czona i wyczerpana całodzien
ną harówką.

Przed mistrzostwami
szachowymi
Marynarki Wojennej

W Domu Oficera Marynarki 
Wojennej odbywa się turniej 
szachowy o mistrzostwo garni
zonu Gdynia, który jest zara
zem eliminacją do szacho
wych mistrzostw Marynarki 
Wojennej. W turnieju tym 
bierze udział osiemnastu naj
lepszych szachistów garnizo
nu, z których pierwszych 5-ciu 
zakwalifikuje się do finału 
mistrzostw Marynarki Wojen
nej.

Po ciekawych i interesują
cych partiach na czele tabeli 
znajdują się: ofic. ofic. Pelc, 
Łysy, Królikowski, Rubin, 
Meier, Krakus, Radomski i 
Solski. Pomiędzy tymi zawod
nikami rozgrywa się zacięta 
walka o pierwszeństwo, a za
razem o udział w finałowym 
turnieju o mistrzostwo Mary
narki Wojennej.

Dla pięciu najlepszych sza
chistów przewidziane są cen
ne nagrody.

ofic. Jan Królikowski
*

Czołowi szachiści naszej 
jednostki wyłonieni w mi
strzostwach szachowych pod
oddziałów przygotowują się 
do mistrzostw szachowych 
Marynarki Wojennej. Dnia 
24. II. 52 r. spotkali się oni z 
miejscowym „Ogniwem“, wy
grywając spotkanie 4:3.

Na wyróżnienie spośród na
szych szachistów zasłużyli: 
chor. Rajchowski, b®mt Pełka 
i mat Groblewski, którzy 
szybko poradzili sobie ze swy
mi przeciwnikami.

Szachy mają u nas wielu 
zwolenników, dlatego też 
wszelkie imprezy tego rodza
ju budzą duże zainteresowa
nie marynarzy naszej jednost
ki.

mat Mitka

Chor. STANISŁAW KOZAK

wano się z nich. Mieszkali oni 
w ciasnych i brudnych rude
rach, byli dziesiątkowani cho
robami. Tak kapitalistyczny 
rząd francuski realizował w 
praktyce jeden z artykułów 
swej konstytucji, mówiący: 
„Każdy naród w koloniach 
ma równe prawa z Metropo
lią“.

I dziś każdy z nas może się 
przekonać, jak rząd francuski 
wprowadza to prawo w życie. 
Dziś korpusy ekspedycyjne 
francuskie mordują Vietnam- 
czyków, masakrują ludność w 
Tunisie, starają się zniszczyć 
tych, których jedyną winą 
jest pragnienie odzyskania 
wolności i niepodległości.

O „wolności słowa“ przeko
nałem się na własne oczy 
wówczas, kiedy policja fran-

Mat MAKOWSKI

Takich rodzin jak moja by
ło wiele.

Dziś w mojej wsi istnieje od 
1950 r. spółdzielnia produk
cyjna. Wszyscy bezrolni, mało 
i średniorolni chłopi pracują 
z zapałem wiedząc, że pracu
ją dla siebie i powodzi im się 
coraz lepiej.

Zaprowadzenie linii elektry
cznej zlikwidowało raz na za
wsze dymiące kopciuchy na
ftowe. W nowowybudowanej 
świetlicy chłopi znajdują go
dziwą rozrywkę. Mamy też 
bibliotekę i radiowęzeł.

Roześmiane dzieci, pod do
brą opieką, bawią się w przed
szkolu i żłobku, podczas gdy 
ich rodzice pracują.

O wczasach, czy urlopie 
dawniej nikomu się nie śniło, 
a dziś sanatoria i uzdrowiska 
są dla wszystkich obywateli.

Odpowiedzialne jest stano
wisko dowódcy drużyny, bez
pośredniego wychowawcy ma
rynarzy.

Od pierwszych dni w woj
sku dowódca drużyny uczy 
młodych marynarzy zachowa
nia żołnierskiego i rzemiosła 
wojskowego, uczy ich miłości 
do Ludowej Ojczyzny, wycho
wuje na dzielnych obrońców 
granic Polski Ludowej.

Zadanie to dobrze rozumie 
dowódca drużyny mat Chra
bąszcz. Będąc jeszcze elewem 
w szkole podoficerskiej nie 
szczędził trudu i wysiłku, aby 
wzorowo opanować wiadomo
ści wojskowe. Myśl, o tym, ze 
w przyszłości on będzie wycho
wywał żołnierzy, mobilizowa
ła go do zwiększenia wysiłku 
w służbie i szkoleniu. Wiedział
0 tym, że im lepiej opanuje 
w szkole wiadomości służby 
wojskowej tym lepiej będzie 
mógł w przyszłości na odpo
wiedzialnych stanowiskach 
wykonywać swe obowiązki, 
wzorowo szkolić i wychowy
wać swych podwładnych.

Tak też postępował. Szkołę 
skończył z wynikiem dobrym.

Z obowiązków dowódcy dru
żyny mat Chrabąszcz wywią
zuje się wzorowo. Szkoli i wy
chowuje swych podwładnych 
na wartościowych, dobrze wy
szkolonych, oddanych służbie
1 Ludowej Ojczyźnie maryna
rzy.

Mat Chrabąszcz jest troskli
wym, a zarazem wymagają
cym dowódcą. Jego uwadze 
nie ujdzie najdrobniejszy prze
jaw niezdyscyplinowania ma
rynarza. Na wszystko reaguje 
z miejsca.

cuska prześladowała mego oj
ca za kolportaż prasy komuni
stycznej.

Przykładów „dobroczynno
ści“ konstytucji francuskiej i 
ich realizacji można by mno
żyć wiele.

Dziś moi rodzice są spokojni 
o swój los, pracują, nigdy w 
domu nie jest za mało Chle
ba, a że czasem trzeba się 
czegoś wyrzec, nie martwią 
się będzie lepiej, bo pracu
jemy dla siebie.

Ojciec mój i matka są dum
ni, że ja ich syn, jestem ofice
rem Ludowej Marynarki Wo
jennej, ufają mi, że wiernie 
stać będę na straży ich demo
kratycznych zdobyczy, zdoby
czy całego narodu. Ani ja, ani 
żaden polski marynarz tego 
zaufania swych najbliższych, 
całego narodu, nigdy nie za
wiedzie.

Wielu mieszkańców mojej wsi 
już z nich korzystało, by po
prawić swe zdrowie, mocno 
nadszarpnięte czasami, które 
już nigdy do nas nie powrócą.

Dziś każdy ma prawo do 
pracy i nauki, udostępnienie 
nauki dla szerokich mas, o- 
twiera nowe horyzonty w wy
borze zawodu.

Jeden z moich braci uczy 
się zawodu traktorzysty, dru
gi kończy liceum. Siostry pra
cują w spółdzielni produk
cyjnej i dokształcają się.

Dziś już u nas każdy zrozu
miał, co znaczy nasz nowy u- 
strój —- ustrój szczęśliwej 
przyszłości wszystkich ludzi.

Pełniąc służbę wojskową 
staram się wywiązywać jak 
najlepiej z nałożonych obo
wiązków, chcę być zawsze 
wzorem marynarza Ludowej 
Marynarki Wojennej — wier
nym obrońcą zdobyczy mas 
pracujących.

Mar. Pycz opuścił się w dy
scyplinie, co przejawiało się w 
niestarannym słaniu łóżka. 
Mat Chrabąszcz wezwał go do 
siebie przeprowadził z nim 
rozmowę. Mar. Pycz zrozumiał 
swoje błędy, wykazując dal
szym swoim postępowaniem 
poprawę.

W czasie przeprowadzenia 
zajęć z marynarzami swej 
drużyny o znajomości broni 
mat Chrabąszcz spostrzegł, że 
mar. Jabłoński nie potrafi do
kładnie opisać KBK. Po
stanowił osobno udzielić mu 
pomocy w nauce. I tak też 
zrobił. Dziś mar. Jabłoński do
brze zna swą broń.

Podczas każdorazowego ob
jęcia służby przez marynarzy 
z jego drużyny mat Chra
bąszcz sprawdza ich .zewnę
trzny wygląd, znajomość obo
wiązków, daje wskazówki i 
rady.

W codziennej pracy wycho- 
™w“;ei i szkoleniowej mat 
Chrabąszcz postępuje w myśl 
wytycznych regulaminów i in
strukcji, dzięki czemu praca 
lego przynosi coraz lepsze wy
niki. W pracy swej mat Chra- 
oąszcz opiera się również na 
przodujących marynarzach 
drużyny takich, jak st. mar. 
Delej, mat Tworek i inni.

Dzięki systematycznej pracy 
mata Chrabąszcza wzrasta z 
każdym dniem u marynarzy 
poziom wyszkolenia i dyscypli
ny. Coraz lepiej i sumienniej 
wywiązują się oni z obowiąz
ków, jakie postawiło przed ni
mi dowództwo i cały naród.

Z. K

Służbę podoficera dyżurnego objął 
mat Tadeusz Góreczny

Dobrze szkoli i wychowuje 
swych podwładnych

dowódca drużyny mat Chrabąszcz
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KOMUNIKAT
Komisji Specjalnej do ustalenia i zbadania okoliczności rozstrzelania przez niemieckich 
najeźdźcom faszystowskich m lesie Katyńskim jeńcom mojennych — oficerom polskich

*»

Moskwa. — Dziennik 
f «Prawda“ zamieścił Komuni
kat Komisji Specjalnej do u- 
stalenia i zbadania okolicz
ności rozstrzelania przez nie
mieckich najeźdźców faszy
stowskich w lesie Katyńskim 
jeńców wojennych — oficerów 
polskich, który opublikowany 
był już w prasie radzieckiej 
26 stycznia 1944 r.

Komunikat ten stwierdza:
— Na mocy postanowienia 

Nadzwyczajnej Komisji Pań
stwowej do ustalenia i zba- 
^ania zbrodni niemieckich na
jeźdźców faszystowskich i ich 
wspólników została powołana 
Komisja Specjalna do ustale
nia i zbadania okoliczności 
rozstrzelania przez niemiec
kich najeźdźców faszystow
skich w lesie Katyńskim (w 
pobliżu Smoleńska) jeńców 
wojennych — polskich ofice
rów.

W skład Komisji weszli: 
członek Nadzwyczajnej Ko
misji Państwowej, członek A- 
kademii Nauk N. Burdenko 
(przewodniczący); członek 
Nadzwyczajnej Komisji Pań
stwowej, członek Akade
mii. Nauk Aleksy Toł
stoj; członek Nadzwyczajnej 
Komisji Państwowej metropo
lita Mikołaj; przewodniczący 
Komitetu Wszechsłowiańskie- 
go generał - lejtnant A. Gun- 
dorow; przewodniczący Ko
mitetu Wykonawczego Zwią
zku Towarzystw Czerwonego 
Krzyża i Czerwonego Półksię
życa S. Kolesnikow; Ludowy 
Komisarz Oświaty RSFRR, 
członek Akademii Nauk W. Po
tomkiń; Szef Służby Sanitar
nej Armii Czerwonej generał 
-pułkownik E. Smirnow; prze
wodniczący Smoleńskiego 
Obwodowego Komitetu Wyko
nawczego R. Mielników.

Celem wykonania zleconego 
jej zadania Komisja powołała 
do udziału w swej pracy na
stępujących biegłych sądowo- 
łekarskich: głównego rzeczo
znawcę sądowo - lekarskiego 
Ludowego Komisariatu Zdro
wia ZSRR, dyrektora Pań
stwowego Instytutu Naukowo- 
Badawczego Medycyny Sądo
wej W. Pr Ozorowskiego, pro
fesora medycyny sądowej 2 
Moskiewskiego Instytutu Me
dycznego, d-ra medycyny W. 
Smolianinowa, starszego pra
cownika naukowego Państwo
wego Instytutu Naukowo-

Badawczego Medycyny Sądo
wej Ludowego Komisariatu 
Zdrowia ZSRR P. Siemianow
skiego, starszego pracownika 
naukowego Państwowego In
stytutu Naukowo - Badawcze
go Medycyny Sądowej Ludo
wego Komisariatu Zdrowia 
ZSRR docenta M. Szwajikową, 
naczelnego patologa frontu, 
majora służby sanitarnej, pro
fesora D. Wyropajewa.

Komisja Specjalna dyspo
nowała obszernym materia
łem, przedłożonym przez 
członka Nadzwyczajnej Komi
sji Państwowej, członka Aka
demii Nauk N. Burdenkę, je
go współpracowników i bie
głych sądowo - lekarskich, 
którzy przybyli do Smoleńska 
26 września 1943 r. natych
miast po wyzwoleniu tego 
miasta i przeprowadzili wstę
pne śledztwo i badanie oko
liczności wszystkich dokona
nych przez Niemców zbrodni.

Komisja Specjalna spraw
dziła i ustaliła na miejscu, że 
na szosie Witebskiej, w po
bliżu lasu Katyńskiego, 15 km 
od Smoleńska, w miejscowoś
ci zwanej „Kozie Góry“, w od
ległości 200 m od szosy, na 
południowy zachód w kierun
ku Dniepru, znajdują się gro
by, w których zakopani są 
jeńcy wojenni — Polacy, roz
strzelani przez okupantów 
niemi eckich.

Z polecenia Komisji Spe
cjalnej i w obecności wszyst
kich członków Komisji Spe
cjalnej oraz biegłych sądowo- 
lekarskich groby zostały roz
kopane. W grobach wykryto 
wielką ilość zwłok w polskich 
mundurach wojskowych. O- 
gólna liczba zwłok wedle ob
liczeń biegłych sądowo - le
karskich sięga 11 tys.

Biegli sądowo - lekarscy do
konali szczegółowego zbada
nia wydobytych zwłok oraz 
dokumentów i dowodów rze
czowych, które znaleziono 
przy trupach i w grobach.

Jednocześnie z rozkopaniem 
grobów i zbadaniem zwłok 
Komisja Specjalna przesłu
chała wielu świadków spośród 
ludności miejscowej, których 
zeznania ustalają ściśle czas 
i okoliczności zbrodni, doko
nanych przez okupantów nie
mieckich.

Z zeznań świadków wyni
ka co następuje:

LAS KATYŃSKI
Z dawien dawna las Katyń

ski był ulubionym miejscem, 
w którym ludność Smoleńska 
zwykła była szukać odpoczyn
ku w dni świąteczne. Ludność 
okoliczna pasała bydło w le
sie Katyńskim i zbierała tam 
dla siebie opał. Żadnych zaka
zów ani ograniczeń wstępu do 
lasu Katyńskiego nie było.

Taki stan rzeczy w lesie 
Katyńskim trwał aż do wojny. 
Jeszcze latem 1941 r. w lesie 
tym znajdował się obóz pio
nierski Przemysłowej Kasy 
Ubezpieczeń Społecznych, któ
ry został zlikwidowany dopie
ro w lipcu 1941 r.

Po zajęciu Smoleńska przez 
okupantów niemieckich w le
sie Katyńskim wprowadzono 
całkiem inny reżim. Lasu pil

nowały wzmocnione posterun
ki, w wielu miejscach poja
wiły się napisy, uprzedzające, 
że osoby wchodzące do lasu 
bez specjalnej przepustki zo
staną rozstrzelane na miejscu.

Szczególnie surowo pilno
wano tej części lasu Katyń
skiego, którą nazywano „Ko
zie Góry“, oraz terytorium nad 
brzegiem Dniepru, gdzie w od
ległości 700 m od wykrytych 
mogił jeńców wojennych — 
Polaków, znajdowała się willa 
— dom wypoczynkowy Smo
leńskiego Urzędu Ludowego 
Komisariatu Spraw Wewnę
trznych. Po przyjściu Niem
ców w willi tej rozmieścił się 
urząd niemiecki, który się 
nazywał: „Sztab 537 batalionu 
roboczego“.

JEŃCY WOJENNI — POLACY W OKOLICACH 
SMOLEŃSKA

Komisja Specjalna stwier
dziła, że przed zajęciem Smo- 

i Reńska przez okupantów nie- 
,» mieckich jeńcy wojenni — ofi

cerowie polscy i żołnierze pra
cowali w zachodnich rejonach 
obwodu przy budowie i na
prawie szos. Jeńcy wojenni — 
Polacy byli rozmieszczeni w 
trzech obozach specjalnych 
cwanych: obóz Nr 1 — ON, 
Nr 2 — ON, Nr 3 — ON, w 
odległości od 25 — 45 km na 
zachód od Smoleńska.

r
 Zeznania świadków i doku
menty stwierdzają, że po roz

poczęciu działań wojennych, 
wskutek wytworzonej sytuacji 
nie można było we właściwym 
czasie ewakuować obozów i 
wszyscy jeńcy wojenni — Po
lacy, jak również część strażv 
i pracowników obozów, do
stali się do niewoli niemiec
kiej.

Przesłuchany przez Komisja 
Specjalną b. komendant o'^ozn 
Nr 1 — ON — major państwo
wej służby bezpieczeństwa W. 
Wietosznikow zeznał:

....Czekałem na rozkaz zli
kwidowania obozu, ale łącz

ność ze Smoleńskiem została 
przerwana. Wtedy wyjechałem 
do Smoleńska wraz z kilko
ma współpracownikami, aże
by wyjaśnić sytuację. W Smo
leńsku zastałem napiętą sytu
ację. Zwróciłem się do naczel
nika ruchu Smoleńskiego od
cinka Zachodniej Kolei Żelaz
nej tow. Iwanowa z prośbą, a- 
by przydzielił obozowi wago
ny dla wywiezienia jeńców 
wojennych —• Polaków. Ale 
tow. Iwanow odpowiedział, że 
nie mogę liczyć na otrzymanie 
wagonów. Usiłowałem również 
skomunikować się z Moskwą, 
aby otrzymać zezwolenie na 
wyruszenie pieszo, ale to mi 
się nie udało.

W tym czasie Smoleńsk był 
już odcięty od obozu przez 
Niemców i co się stało z jeń
cami wojennymi — Polakami 
i z pozostałą w obozie strażą
— nie wiem“.

Zastępujący w lipcu 1941 r. 
naczelnika ruchu Smoleńskie
go odcinka Zachodniej Kole' 
żelaznej inż. S. Iwanow zeznał 
przed ^Komisją Specjalną:

„Zwróciła się do mnie, do 
wydziału ruchu, administra
cja obozów dla jeńców wojen
nych — Polaków, żeby otrzy
mać wagony dla transportu 
Polaków, ale wolnych wago
nów nie mieliśmy. Oprócz te
go nie mogliśmy wysłać wago
nów na odcinek Gusino, gdzie j 
było najwięcej jeńców wojen- ' 
nych — Polaków, gdyż droga 
była już ostrzeliwana. Nie mo
gliśmy dlatego wykonać proś
by administracji obozów. Wo
bec tego jeńcy wojenni — Po
lacy, zostali w obozie wojen
nym w Smoleńsku“.

Obecność jeńców wojennych
— Polaków w obozach obwo
du Smoleńskiego potwierdza
ją zeznania wielu świadków, 
którzy widzieli tych Polaków 
w pobliżu Smoleńska podczas 
pierwszych miesięcy okupacji, 
do września 1941 r. włącznie.

Świadek Saszniewa Maria 
Aleksandr own a, nauczycielka 
szkoły początkowej we wsi 
Zieńkowo opowiedziała Komi
sji Specjalnej, że w sierpniu 
1941 roku ukryła w swoim do
mu we wsi Zieńkowo jeńca 
wojennego — Polaka, który 
uciekł z obozu:

„...Polak, był w palskim 
mundurze wojskowym, który 
od razu poznałam, ponieważ 
w ciągu 1940—41 roku widzia
łam na szosie grupy jeńców 
wojennych — Polaków, którzy 
pod eskortą wykonywali ja
kieś roboty na szosie... Polak 
zainteresował mnie dlatego, 
że, jak się okazało, przed po
wołaniem do wojska był w 
Polsce nauczycielem szkoły 
początkowej. Ponieważ sama 
ukończyłam seminarium nau
czycielskie i zamierzałam zo-

GBŁAWY NA JEŃCÓW WOJENNYCH — POLAKÖW

stać nauczycielką, wdałam się 
z nim w rozmowę. Opowiedział 
mi, że ukończył w Polsce se
minarium nauczycielskie na
stępnie uczył się w jakiejś 
szkole wojskowej i był podpo
rucznikiem rezerwy. Na po
czątku działań wojennych mię
dzy Polską i Niemcami został 
powołany do czynnej służby, 
znajdował się w Brześciu Li
tewskim, gdzie został wzięty 
do niewoli przez Armię Czer
woną... Przeszło rok znajdo
wał się w obozie pod Smoleń
skiem.

Kiedy przyszli Niemcy, zaję
li oni polski obóz i zaprowa
dzili w nim surowy rygor. 
Niemcy nie uważali Polaków 
za ludzi, gnębili ich wszel
kimi sposobami l znęca
li się nad nimi. Były 
wypadki rozstrzeliwania Po
laków bez żadnego powodu. 
Wtedy postanowił uciec. Opo
wiadając o sobie, powiedział, 
że żona jego tez jest nauczy
cielką, że ma dwóch braci i 
dwie siostry“.

Odchodząc nazajutrz, Polak 
wymienił swoje nazwisko, 
Saszniewa zanotowała Je w 
książce. W książce przedsta
wionej (Komisji Specjalnej 
przez Saszniewą — „Zajęcia 
praktyczne z przyrodoznaw
stwa“ Jagodowskiego — na o- 
statniej stronie znajduje się 
napis:

„Łojek Józef i Zofia. Za
mość, ulica Ogrodowa Nr 25“.

W opublikowanych przez 
Niemców wykazach Łojek Jó
zef, porucznik, figuruje pod 
numerem 3796, jako rozstrzela
ny w „Kozich Górach“ w le
sie Katyńskim, wiosną roku 
1940.

Z informacji niemieckich 
wynika zatem, że Łojek Józef 
został rozstrzelany na rok 
przedtem, nim widziała go 
świadek Saszniewa.

Świadek N. Danilemkow, 
chłop z kołchozu „Krasnaja 
Zaria“ gminy katyńskiej, ze
znał:

„W reku 1941, w sierpniu — 
wrześniu, kiedy przyszli Niem
cy, spotykałem Polaków, pra
cujących na szosie grupami 
po 15 — 20 osób“.

Takie same zeznania złożyli 
świadkowie: Sołdatienkow — 
b. sołtys wsi Borok, A. Kola- 
czew — lekarz ze Smoleńska, 
A. Ogłoblin — duchowny, T. 
Sergiejew — majster drogowy, 
P. Smiriagin — inżynier, A. 
Moskcwska — mieszkanka m. 
Smoleńska, A. Aleksiejew — 
przewodniczący kołchozu we 
wsi Borok, I. Kucew — tech
nik - hydraulik, W. Gorodecki
— duchowny. A. Baziekina — 
buchalterka, E. Wietrowa — 
nauczycielka, I. Sawwatiejew
— dyżurny stacji Gniezdowo

Obecność jeńców wojennych
— Polaków jesienią roku 1941 
w okolicy Smoleńska potwier
dza również fakt przeprowa
dzania przez Niemców licznych 
obław na jeńców wojennych, 
którzy uciekli z obozów.

Świadek I. Kartoszkin, cie
śla, zeznał:

„Jesienią 1941 roku Niem
cy szukali jeńców wojennych
— Polaków nie tylko w lasach, 
lecz używano również policji 
do nocnych rewizji we 
wsiach“.

B. sołtys wsi Nowe Batieki
— M. Zacharów zeznał, że je
sienią 1941 roku Niemcy u- 
silnie przeszukiwali wsie i la
sy w poszukiwaniu jęńców 
wojennych —■ Polaków.

Świadek N. Danilenkow, 
chłop z kołchozu „Krasnaja 
Zaria“, zeznał:

„Przeprowadzano u nas 
pecjalne obławy w poszuki

waniu jeńców wojennych — 
Polaków, którzy uciekli z o- 
bozu. Takie rewizje odbyły 
się dwa czy trzy razy w mo
im domu. Po jednej z rewizji 
zapytałem sołtysa Konstante
go Siergejewa — kogo szukają 
w naszej wsi. Siergejew powie
dział, że otrzymano rozkaz 
komendantury niemieckiej, a- 
by we wszystkich bez wyjątku 
domach przeprowadzić rewi
zję, ponieważ w naszej wsi u- 
krywają się jeńcy wojenni — 
— Polacy, którzy uciekli z o- 
bozu. Po pewnym czasie rewi
zje ustały“.
Świadek T. Fatkow, kołchoź
nik, zeznał:

„Obławy w poszukiwaniu 
jeńców — Polaków przepro
wadzono kilkakrotnie. Było 
to w sierpniu —• wrześniu 
1941 r. Po wrześniu 1941 r. 
takie obławy ustały i więcej 
nikt już nie widział Jeńców 
wojennych — Polaków“.

ROZSTRZELIWANIE JEŃCÓW — POLAKÓW
Wspomniany wyżej „Sztab I który się mieścił w willi w 

537 batalionu roboczego“, 1 „Kozich Górach“, żadnych

robót budowlanych nie pro
wadził. Działalność jego była 
ściśle zakonspirowana.

Czym się ten „Sztab“ zaj
mował w rzeczywistości, ze
znało wielu świadków, m. in. 
świadkowie: A. Aleksiejewa, 
O. Michajłowa i Z. Konachow- 
ska — mieszkanki wsi Borok, 
gminy katyńskiej.

Z rozporządzenia niemiec
kiego komendanta osady Ka
tyń starosta wsi Borok, W. 
Sołdatienkow, skierował je 
do wspomnianej willi do pra
cy, która miała polegać na 
obsługiwaniu personelu .Szta
bu“.

Gdy przybyły do „Kozich 
Gór“, zakomunikowano im, za 
pośrednictwem tłumacza, o 
szeregu ograniczeniach: zabro
niono im w ogóle opuszczać 
teren willi i chodzić do lasu, 
wchodzić do pokojów willi 
bez wezwania i bez asysty 
żołnierzy niemieckich, pozosta
wać na terenie willi w porze 
nocnej. Przychodzić do pracy 
i wracać do domu wolno im 
było tylko ściśle określoną 
drogą i tylko w asyście żołnie
rzy.

Uprzedził o tym Aleksieje- 
wą, Michajlową i Konachow- 
skĄ — za pośrednictwem tłu
macza, osobiście sam naczel
nik niemieckiego urzędu, 
oberst-leutnant Arnes, który 
w tym celu wzywał je do sie
bie, każdą z osobna.

O personelu „Sztabu" A. 
Aleksiejewa zeznała:

„W willi w „Kozich Górach“ 
znajdowało się stale ok. 30 
Niemców, naczelnikiem ich 
był podpułkownik Arnes, a- 
diutantem jego ober-leutnant 
Rex. Był tam również leut- 
nant Hott, wachmistrz LÜ- 
mert, podoficer gospodarczy 
Rose, jego pomocnik Isike, 
ober-feldfebel Grenewsky, 
który zarządzał elektrownią, 
fotograf — ober-gefreiter, któ
rego nazwiska nie pamiętam, 
tłumacz z Niemców nadwoł- 
żanskich, któremu na. imię by
ło zdaje się, Johann, ale na
zywaliśmy go Iwanem, ku
charz — Niemiec Gustaw i 
szereg innych, których nazwi
ska i imiona nie są mi znane“.

Wkrótce po przystąpieniu 
do pracy Aleksiejewa, Michaj
łowa i Konachowska zauwa
żyły, że na terenie willi 
Niemcy zajmują się „ jaki
miś ciemnymi sprawami“.

A. Aleksiejewa zeznała: 
„...Tłumacz Johann ostrze

gał nas kilkakrotnie w imie
niu Arnesa, że mamy „trzy
mać język za zębami“ i me 
opowiadać o tym, co widzimy 
i słyszymy na terenie willi.

Poza tym z całego szeregu 
momentów domyślałam się, że 
w tej willi Niemcy zajmują 
się jakimiś ciemnymi sprawa
mi...

W końcu sierpnia i przez 
większą część września 1941 
roku do willi w „Kozich Gó
rach“ niemal codziennie przy
jeżdżało po kilka samocho
dów ciężarowych.

Początkowo nie zwróciłam 
na to uwagi, później jednak 
zauważyłam, że samochody te, 
ilekroć wjeżdżały na teren 
willi uprzednio na pół godzi
ny, a czasem nawet na całą 
godzinę zatrzymywały się 
gdzieś na drodze polnej, pro
wadzącej od szosy do willi.

Wywnioskowałam to z tego, 
że warkot, samochodów w ja
kiś czas po wjeździe ich na 
teren willi cichł. Z chwilą, 
gdy ustawał warkot samocho
dów, zaczynały rozlegać się 
pojedyncze strzały. Strzały 
następowały jeden po drugim 
w krótkich, lecz mniej więcej 
równych odstępach czasu. 
Potem strzały milkły i samo
chody zajeżdżały przed willę.

Z samochodów wysiadali 
niemieccy żołnierze i podofi
cerowie. Rozmawiając hałaś

liwie między sobą, szli do Jaź
ni, aby się umyć, po czym u- 
rządzali pijatyki. W łaźni w 
te dni zawsze palono w piecu.

W dni, kiedy przyjeżdżały 
samochody, do wilii przyby
wali dodatkowo żołnierze z 
jakiegoś niemieckiego oddzia
łu wojskowego. Wstawiano dla 
nich specjalnie łóżka w po
mieszczeniu kantyny żołnier
skiej, urządzonej w jednej z 
sal willi. W dni te w kuchni 
gotowano wielką ilość obia
dów, a do stołu podawano 
podwójną porcję napojów al
koholowych.

Na krótko przed przybyciem 
samochodów na teren willi, 
żołnierze ci szli z bronią do 
lasu, zepewne do miejsca po
stoju samochodów, gdyż po 
upływie pół godziny lub po 
godzinie wracali tymi samo
chodami razem z żołnierzami, 
którzy stale mieszkali w willi

Prawdopodobnie nie obser
wowałabym i nie zauważyła
bym j,ak cichnie i znów rozle
ga się warkot przybywających 
na teren willi samochodów, 
gdyby nie to, że za każdym 
razem, kiedy przyjeżdżały sa
mochody, nas (mnie, Kona- 

•chowską i MichajJową) zapę
dzano do kuchni, jeżeli znaj
dowałyśmy się w tym czasie 
na dworze koło willi, albo też 
nie wypuszczano z kuchni, 
jeżeli ^znajdowałyśmy! się w 
niej.

Okoliczność ta, a także i to, 
że kilka razy zauważyłam śla
dy świeżej krwi na odzieży 
dwóch gefreitrów, sprawiło, 
że zaczęłam przyglądać się u- 
ważnie temu, co się dzieje na 
terenie willi.

Wówczas to zauważyłam 
dziwne przerwy w ruchu sa
mochodów, ich postoje w le
sie. Zauważyłam również, że 
ślady krwi były na odzieży 
zawsze tych samych ludzi — 
dwóch gefreitrów. Jeden z 
nich był wysoki, rudy, drugi 
— średniego wzrostu, blondyn.

Z tego wszystkiego wywnio
skowałam. że Niemcy przywo
zili w samochodach ludzi i lu
dzi tych rozstrzeliwali. Domy
ślałam się nawet mniej wię
cej, ^ gdzie się to odbywało, 
gdyż nie opodal drogi wiodącej 
do willi widziałam w kilku 
miejscach świeżo usypaną zie
mię. Powierzchnia tej świeżo 
usypanej ziemi stawała się z 
każdym dniem większa. Z bie
giem czasu ziemia w tych 
miejscach przybrała zwykły 
wygląd“.

Na pytanie Komisji Specjal- 
nej, jakich to ludzi rozstrzeli
wano w lesie, w pobliżu willi 
Aleksiejewa odpowiedziała, że 
rozstrzeliwano jeńców wojen
nych — Polaków i na potwier
dzenie swych słów opowiedzia
ła, co następuje-.

„Zdarzały się dni, kiedy sa
mochody do willi nie przyjeż
dżały, żołnierze zaś wychodzi
li z willi do lasu, skąd dobie
gały częste pojedyncze strzały. 
Po powrocie żołnierze, jak 
zwykle, szli do łaźni, a potem 
upijali się.

Zdarzył się jeszcze taki wy
padek. Pewnego razu zosta
łam na letnisku w willi nieco 
dłużej niż zwykle. Michajłowa 
i Konachowska już poszły. Nie 
skończyłam jeszcze pracy, dla 
wykonania której zostałam, 
gdy nagle przyszedł żołnierz i 
powiedział, że mogę sobie iść. 
Powołał się przy tym na roz
porządzenie Rosego. Ten sam 
żołnierz odprowadził mnie do 
szosy.

Kiedy przeszłam szosą 150— 
200. m od zakrętu wiodącego do 
willi, zobaczyłam idącą szosą 
grupę jeńców wojennych — 
Polaków, ze 30 ludzi t>od wzmo
cnionym _ konwojem Niemców.

Wiedziałam, że są to Polacy, 
ponieważ jeszcze przed rozpo
częciem wojny, jak również w 
jakiś czas po przyjściu Niem-

(dalszy ciąg na str. 4)
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ców, spotykałam na szosie jeń
ców wojennych — Polaków, 
noszących takie same mundury 
i charakterystyczne czworokąt
ne czapki.

Przystanęłam na skraju drogi, 
żeby zobaczyć dokąd ich pro
wadzą i przekonałam się, że 
skręcili na drogę prowadzącą 
do naszej willi w ,,Kozich Gó
rach”.

Ponieważ w tym czasie ob
serwowałam dokładnie wszyst
ko, co się dzieje w willi, zain
teresowałam się tym faktem, 
cofnęłam się kilka kroków, 
schowałam się w krzakach przy 
drodze i czekałam. Po upływie 
jakichś 20—30 minut usłysza
łam charakterystyczne, znane 
mi już pojedyncze strzały.

Wówczas wszystko zrozumia
łam i poszłam szybko do domu.
Z faktu tego wywnioskowałam 
również, że Niemcy rozstrzeli
wali Polaków, jak widać, nie 
tylko w ciągu dnia, kiedy pra
cowaliśmy w willi ale i w nocy, 
w czasie naszej nieobecności. 
Stało się to dla mnie wówczas 
jasne również i dlatego, że przy
pomniałam sobie wypadki, kie
dy wszyscy zamieszkujący wil
lę oficerowie i żołnierze, z wy
jątkiem wartowników, wstawąli 
późno, o jakiejś 12 w południe.

Kilka razy o przybyciu Pola
ków do „Kozich Gór” domyśla
łyśmy się z napiętej atmosfery, 
jaka panowała wówczas w willi- 

Wszyscy oficerowie wychodzi
li wówczas z willi, w gmachu 
pozostawało tylko kilku warto
wników, wachmistrz zaś nie
ustannie kontrolował posterunki 
przez telefon...”

O. Michajlowa zeznała:
„We wrześniu 1941 roku w 

lesie „Kozie Góry” bardzo 
często rozlegała się strzelanina. 
Początkowo nie zwracałam u- 
wagi na zajeżdżające przed na
szą willę samochody ciężarowe, 
kryte z boków i z góry, poma
lowane na zielono i konwojo
wane zawsze przez podoficerów. 
Później zauważyłam, że samo
chody te nigdy nie zajeżdżają 
do naszego garażu ani też ni
gdy się ich nie wyładowuje. Te 
samochody ciężarowe przyjeż
dżały bardzo często, zwłaszcza 
we wrześniu 1941 roku.

Spośród podoficerów, którzy 
zawsze siedzieli w szoferkach, 
obok kierowców, zwróciłam u- 
wagę na jednego wysokiego o 
bladej twarzy i rudych wło.-ach. 
Kiedy samochody te zajeżdżały 
-przed willę, wszyscy podofice
rowie jak na komendę szli do 
łaźni i długo się tam myli, po
tem upijali się na zabój w willi.

Pewnego razu ów wysoki ru
dy Niemiec wysiadł z samocho
du, skierował się do kuchni i 
poprosił o wodę. Kiedy pił ze 
szklanki wodę, ujrzałam krew 
na wyłogach prawego rękawa 
jego munduru”.

O. Michajlowa i Z. Kona
chowska widziały pewnego razu 
na własne oczy, jak rozstrzela
no dwóch jeńców wojennych — 
Polaków, którzy, jak widać, u- 
ciekli Niemcom, a następnie ze
stali schwytani.

Michajlowa zeznała o tym: 
„Pewnego razu ja i Korta

ch owska, jak zwykle, pracowa
łyśmy w kuchni, kiedy usłysza
łyśmy jakiś hałas w nobliżu 
willi. Wyszłyśmy z kuchni i zo
baczyłyśmy dwóch jeńców wo
jennych — Polaków, otoczonych 
przez żołnierzy niemieckich, 
którzy tłumaczyli coś podofice 
rowi Rosemu. Potem przyszedł 
do nich oberst-leutnant Arnes 
i powiedział coś Rosemu. Ode 
szłyśmy na stronę, gdyż bałyś
my się, że Rose pobije nas za 
naszą ciekawość. Zauważono 
nas jednak i mechanik Gliniew 
ski na znak Rosego zapędził nas 
do kuchni, a Polaków uprowa
dził poza obręb willi. Po upły
wie kilku minut usłyszałyśmy 
strzały. Żołnierze niemieccy, 
którzy niebawem wrócili, i pod

oficer Rose rozmawiali o czymś 
z ożywieniem. Ja i Konachow- 
ska chcąc się dowiedzieć, jak 
postąpili Niemcy z zatrzymany
mi Polakami, znów wyszłyśmy 
na ulicę. Adiutant Arnesa, któ
ry jednocześnie wyszedł z willi 
głównymi drzwiami, zapytał o 
coś po niemiecku Rosego, na co 
ten odpowiedział również po 
niemiecku: „Wszystko w po
rządku”. Słowa te zrozumiałam, 
ponieważ Niemcy używali je 
często w rozmowach między so
bą. Ze wszystkich tych okolicz
ności wywnioskowałam, że ci 
dwaj Polacy zostali rozstrzela
ni”.

Analogiczne zeznania w tej 
sprawie złożyła również Z. Ko- 
nachowska.

Przerażone tym co się działo 
na terenie willi Aleksiejewa, 
Michajlowa i Konachowska po
stanowiły pod jakimkolwiek sto
sownym pretekstem porzucić 
pracę w willi. Skorzystały one 
z tego, że na początku stycznia 
1942 r. obniżono im płacę z 9 
marek do 3 marek miesięcznie 
i za radą Michajłowej nie przy
szły do pracy. Tego samego dnia 
wieczorem przyjechał po nie 
samochód, przywieziono je do 
willi i za karę posadzono do 
karceru — Michajłową na 8 dni,

(ciąąg ze ■e/>

Aleksiejewą i Konachowską 
na 3 dni.

Po odbyciu kary zostały zwol
nione z pracy.

Przez cały czas pracy w willi 
Aleksiejewa i Michajlowa i Ko
nachowska obawiały się dzielić 
wzajemnie swymi spostrzeżenia
mi odnośnie tego, co dzieje się 
w willi. Dopiero aresztowane, 
siedząc w karcerze, w nocy po
dzieliły się swymi spostrzeże
niami.

Michajlowa, przesłuchiwana 
24 grudnia 1943 r. zeznała: 

„Tutaj po raz pierwszy po
mówiłyśmy otwarcie o tym, 
co się dzieje na terenie willi. 
Powiedziałam wszystko co 
wiedziałam, okazało się jed
nak, że i Konachowslciej i 
Aleksiejewej wszystkie te fak
ty również były znane, ale i 
one, tak samo jak i ja, bały 
się o tym mówić. Tutaj też 
dowiedziałam się, że Niemcy 
w „Kozich Górach” rozstrze
liwali właśnie jeńców wojen
nych — Polaków, Aleksieje
wa bowiem opowiedziała, że 
pewnego razu jesienią 1941 r. 
idąc z pracy na własne oczy 
widziała, jak Niemcy zapę
dzili do lasu w „Kozich Gó
rach” wielką grupę jeńców 
wojennych — 'Polaków, a po
tem słyszała w tym miejscu 
strzelaninę.”
Analogiczne zeznania w tej 

sprawie złożyły Aleksiejewa i 
Konachowska.

Aleksiejewa, Michajlowa i Ko
nachowska skonfrontowały swe 
obserwacje i doszły do wniosku, 
że w sierpniu i wrześniu 1941 
r. na letnisku w „Kozich Gó
rach” Niemcy rozstrzeliwali 
masowo jeńców wojennych — 
Polaków.

Zeznania Aleksiejewej po
twierdzają również zeznania jej 
ojca — Michała Aleksiejewa, 
któremu jeszcze w okresie pra
cy swej w willi jesienią 1941 r. 
opowiadała ona o spostrzeże
niach, jakie poczyniła obserwu
je to co wyczyniali Niemcy na 
letnisku.

„Długo niczego mi nie mó
wiła — zeznał Michał Alek- 
siejew — tylko kiedy przy
chodziła do domu, żaliła się, 
że praca w willi przeraża ją 
i że nie wie, jak się ma stam
tąd wyrwać. Kiedy ją pyta
łem, co ją przeraża, mówiła, 
że w lesie bardzo często sły
chać strzelaninę. Pewnego ra
zu powróciwszy do domu o- 
powiedziała mi w tajemnicy 
że w lesie „Kozie Góry” 
Niemcy rozstrzeliwują Pola
ków. Kiedy mi to córka po

wiedziała, nakazałem jej sta
nowczo, żeby nikomu więcej 
o tym nie mówiła, bo inaczej 
dowiedzą się Niemcy i ucier
pi cała nasza rodzina”. 
Zeznania o sprowadzaniu do 

„Kozich Gór” jeńców7 wojennych 
— Polaków niewielkimi grupa
mi od 20 — 30 osób pod kon
wojem 5—7 żołnierzy _ niemiec- 
kicn, złożyli również inni 
świadkowie, badani przez Ko
misję Specjalną: P. Kisielów,
chłop z osady „Kozie Góry”, 
M. Kriwoziercew — cieśla ze 
stacji „Krasnyj Bor” w lesie 
Katyńskim, S. Iwanow — b. za
wiadowca stacji Gniezdowo w 
rejonie lasu Katyńskiego, 1. 
Sawwatiejew — dyżurny tejże 
stacji, M. Aleksiejew — prze
wodniczący kołchozu we wsi 
Borok, A. Oglohlin — duchow
ny cerkwi Kupryńskiej i inni.

Świadkowie ci słyszeli rów
nież strzały rozlegające się w 
lesie w „Kozich Górach”.

Szczególnie ważne znaczenie, 
jeśli chodzi o wyjaśnienie tego, 
co się działo w willi w „Ko
zich Górach” jesienią 1941 ro
ku, mają zeznania profesora a- 
stronomii, dyrektora Obserwa
torium w Smoleńsku — B. Ba- 
zylewskiego. Na samym począt
ku okupacji Smoleńska Niemcy 
zmusili przemocą prof. Bazy- 
lewskiego do objęcia stanowis
ka zastępcy burmistrza miasta. 
Burmistrzem miasta mianowany 
został przez Niemców adwokat 
B. Mienszagin, który później 
ewakuował się wraz z nimi, 
zdrajca, cieszący się szczegól
nym zaufaniem dowództwa nie
mieckiego, a w szczególności 
zaś komendanta Smoleńska von 
Schwetza.

Na początku września 1941 r. 
Bazylewski zwrócił się do Mień- 
szagina z prośbą, aby ten zabie
gał u komendanta von Schwe
tza o zwolnienie z obozu jeń
ców wojennych Nr 126 pedago
ga Żyglińskiego. Spełniając tę 
prośbę, Mieńszagin zwrócił się 
do von Schwetza, po czym za
komunikował Bazylewskiemu, 
że prośba jego nie może być 
spełniona, gdyż jak mu oświad
czył von Schweiz, „otrzymano 
dyrektywę z Berlina nakazują
cą bezwzględne wprowadzenie 
jak najsurowszego reżimu w 
stosunku do jeńców wojennych 
i niedopuszczającą żadnych od
stępstw w tym względzie”.

„Mimo woli odpowiedzia
łem — zeznał świadek Bazy
lewski. — „Cóż może być su
rowszego od istniejącego w 
obozie reżimu?” Mieńszagin 
spojrzał na mnie osobliwie,

Widząc moje zdenerwowa
nie Mieńszagin znów ostrzegł 
mnie, że sprawę tę należy za
chować w jak najściślejszej 
tajemnicy, a następnie zaczął 
„tłumaczyć” mi 'linię postępo
wania Niemców w tej sprawie. 
Powiedział, że rozstrzeliwa
nie Polaków jest jednym z o- 
gniw w ogólnym łańcuchu u- 
prawianej przez Niemcy anty
polskiej polityki, która uległa 
szczególnemu zaostrzeniu w 
związku z zawarciem umowy 
rosyjsko-polskiej”.
Bazylewski opowiedział rów

nież Komisji Specjalnej o swej 
rozmowie z Sonderfiihrerem 
7-go oddziału komendantury 
niemieckiej Hirschfeldem — 
Niemcem nadbałtyckim dobrze 
mówiącym po rosyjsku.

„Hirschfeld oświadczył mi 
cynicznie, że wykazana zo
stała historycznie szkodliwość 
Polaków i ich niższość, prze
to zmniejszenie ludności pol
skiej przyczyni się do urzyź- 
nienia gruntu i daje możność 
rozszerzenia przestrzeni ży
ciowej Niemców. W związku 
z tym Hirschfeld powiadał 
chełpliwie, że w Polsce z in
teligencji nic już nie zostało, 
ponieważ powywieszano ją, 
rozstrzelano lub osadzono w 
obozach”.
Zeznania Bazylewskiego po

twierdza przesłuchany przez 
Komisję Specjalną świadek —

prof, fizyki 1. Jefimow, które
mu Bazylewski wtedy jeszcze, 
jesienią 1941 roku, opowiedział 
o swej rozmowie z Mieńszagi- 
nem.

Dokumentamym potwierdze
niem zeznań Bazylewskiego i 
Jefimowa są własnoręczne no
tatki Mieńszagina poczynione 
przezeń w jego notesie.

Notes ten, zawierający nie
pełne 17 stron, znaleziono w 
aktach Zarządu Miejskiego 
Smoleńska po wyzwoleniu tego 
miasta przez Armię Czerwoną.

Fakt, że wspomniany notes 
należał do Mieńszagina, jak rów
nież to, że notatki pisane są 
jego charakterem pisma, po
świadczają zarówno zeznania 
Bazylewskiego, który dobrze 
znał charakter pisma Mieńsza
gina, jak i ekspertyza grafolo- 
giczna.

Jak świadczą widniejące w 
notesie daty, treść jego odnosi 
się do okresu od pierwszych 
dni sierpnia 1941 roku do li
stopada tegoż roku.

Wśród różnych notatek, do
tyczących spraw gospodar
czych (drzewa opałowego, e- 
nergii elektrycznej, handlu 
itp.) znajduje się szereg nota
tek, poczynionych przez Mień
szagina, zapewne dla pamięci, 
jak np. instrukcje niemieckiej 
komendantury Smoleńska.

Notatki te całkiem wyraźnie 
zarysowują krąg spraw, jaki
mi zajmował się Zarzad Miej
ski jako organ, wypełniający

wszystkie dyrektywy dowódz
twa niemieckiego.

Na pierwszych trzech stro
nicach notesu podany jest 
szczegółowo sposób organiza
cji getta żydowskiego i syster» 
represji, jaki ma być stosowa
ny wobec Żydów.

Na stronicy 10-tej, datowa
nej 15 sierpnia 1941 roku, wi
dnieje notatka:

„Wszystkich zbiegłych jeń
ców wojennych — Polaków 
zatrzymywać i odprowadzać 
do komendantury“.

Na stronicy 15 (bez daty):
„Czy krążą wśród ludnoś

ci pogłoski o rozstrzelaniu 
jeńców wojennych — Pola
ków w Koz. Gór. (Umnow)“, 
Z pierwszej notatki wynika, 

po pierwsze, że 15 sierpnia 
1941 roku jeńcy wojenni — 
Polacy, znajdowali się jeszcze 
w rejonie Smoleńska i po dru
gie, że władze niemieckie a- 
resztowały ich.

Druga notatka świadczy o 
tym, że dowództwo niemiec
kie w obawie, że wieści o po
pełnionych przez nich zbrod
niach mogą dotrzeć do ludno
ści cywilnej, udzieliło specjal
nych wskazówek, mających 
na celu sprawdzenie tego 
przypuszczenia.

Umnow, wspomniany w no
tatce, był naczelnikiem policji 
rosyjskiej Smoleńska w ciągi?, 
pierwszych miesięcy okupacji,

(dalszy ciąd w następ, n-rzei>
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Wyniki wyborów w Indiach odbiciem 

dalszego vz esti sił partii komunistycznej
MOSKWA. Agencja Tass podaje z Delhi, 

że w Indiach zakończyły się wybory do izby 
niższej parlamentu. Wybranych miało być 
497 deputowanych. Dotychczas wybrano 489 
deputowanych, a 8 pozostałych mandatów 
przydzielonych zostanie przedstawicielom 
Kaszmiru, Dżammu, Wysp Andamańskich i 
Nikobarskich oraz górskich rejonów Assamu.

Rozdział 489 mandatów w izbie niższej 
parlamentu hinduskiego przedstawia się na
stępująco: Partia Narodowego Kongresu Hin
duskiego otrzymała 363 mandaty, Komuni
styczna Partia Indii — 27, Partia Socjalisty
czna — 12, partia „Pradza“ — 10 , nartia 
„Dzan Sangh“ — 3, partia „Hindu Maha- 
sabha“ — 4 ltd.

trum trzęsienia ziemi znajdowało się na mo
rzu w odległości około 150 mil od wschodnie
go wybrzeża Sachalinu.

Obecne trzęsienie ziemi określane jest ja
ko najsilniejsze od czasu podobnej katastrofy, 
jaka nawiedziła Assam (Indie północne) w 
roku 1950.

Amerykański Kongres Obrońców Pokoi« 
odbędzie się w Utugwaji

Socjalistyczna Partia Indii poniosła w 
wyborach dotkliwą kieskę. Spośród 255 wy
stawionych przez nią kandydatów, wybrano 

nachylił siJ dTmnieTpowie-’ 12- Nie został wybrany m. in sekretarz gene-
dział Cicho- Mnżp WT Ro- ralny parhl socjalistycznej Aszoka Mehta o- dzial cicho. „Mozę byc. Ko ^ wybitny działacz tej ,partil — Kamaladevi

Czattopadhala.

NOWY JORK. — Wobec zakazu władz 
brazylijskich odbycia w Rio de Janeiro Ame
rykańskiego Kongresu Obrońców Pokoju, po
stanowiono skorzystać z zaproszenia Urug
wajskiego Komitetu Obrońców Pokoju i zwo
łać kongres do Montevideo (stolica Urugwa
ju). Obrady kongresu odbędą się w ustalonym 
poprzednio terminie, tj. w dniach 11—16 mar
ca rb.

Lnd Tunisu walczy przeciw kelenizatercm

sjame będą przynajmniej u- 
mierali sami, ale np. jeńców 
Polaków polecono po prostu 
uśmiercić”.

„Jak tó należy zrozumieć?” 
— wykrzyknąłem. „Jak zro
zumieć?” — w sensie dosło
wnym. Jest taka dyrektywa z 
Berlina” — odpowiedział 
Mieńszagin i zaraz mnie po
prosił, zaklinając na wszyst
ko co święte, żebym nikomu
0 tym nie mówił...

Po jakichś dwóch tygod
niach po opisanej wyżej roz
mowie z Mieńszaginem, bę
dąc znów w jego gabinecie, 
nie mogłem się powstrzymać
1 zapytałem: „Co tam słychać
o Polakach?” Mieńszagin za
wahał się, po chwili jednak 
odpowiedział: ,Z nimi zro
biono już koniec. _ Von 
Schwetz powiedział mi, że 
rozstrzelano ich gdzieś nieda 
Ieko Smoleńska”.

Gazeta do użytku we
wnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza 
terem jednostki nie wy
nosić.

Porażkę w wyborach poniosło także wie
lu -wybitnych przedstawicieli Partii Kongre
sowej.

PARYŻ. — Prasa podaje, że w mieście 
Tunis odbyła się nowa wielka demonstracja 
mas pracujących. Przed gmachem francuskie
go rezydenta generalnego demonstrantów 
spotkały silme oddziały policji I zastosowały 
przeciwko nim broń. Jest wielu rannych. Po
licja dokonała licznych aresztowań.

Komunistyczna Partia Indii wspólnie z 
innymi spokrewnionymi z nią partiami lewi
cowymi stała się główną partią opozycyjną.

Potężne trzęsienie zieiri w Japonii 
spowodowała katastrofalne szkody
LONDYN — Nadeszły tu doniesienia, że 

we wtorek północną Japonię nawiedziło silne 
trzęsienie ziemi, niszcząc tysiące domOw, po
wodując liczne ofiary w ludziach. Dokładnej 
liczby ofiar nie da się na razie ustalić wobec 
przerw w komunikacji. Do godzin popołudnio
wych stwierdzono, że podczas katastrofy zgi
nęło setki ludzi. Z jednej tylko wioski dono
szą o śmierci 94 mieszkańców.

Szczególnie ciężko ucierpiały wyspy Hok
kaido i Honszu. W głównym mieście wyspy 
Hokkaido —■ Kusziro — liczącym 90 tysięcy 
mieszkańców, szaleją pożary. Dziesiątki ty
sięcy ludzi opuszczało w panice miejscowości 
górskie. Rozmiary katastrofy powiększał po
tężny wylew morza. Woda zalała tysiące sie
dzib ludzkich na południowym wybrzeżu 
Hokkaido,

Według obserwacji meteorologów, cen-

W niektórych okolicach Tunisu trwają o- 
peracje karne policji i wojska. Francuski sąd 
wojskowy w mieście Tunis skazuje nadal 
patriotów oskarżonych o „posiadanie broni”.

Pupilek zdrajcy Petaina kelejnym 
kandydatem nn premiera we Francji
PARYŻ. — Prezydent Auriol powierzy# 

misję utworzenia rządu jednemu z przywód
ców prawicowej grupy „niezależnych“, Pinay.

Prasa postępowa przypomina, że Pinay 
?o!nZa* do tych deputowanych, którzy w Ilpcu 
1940 roku glosowali na Petaina. Współpraco
wał on z Petainem i otrzymał dnia 24 stycz
nia 1941 r. stanowisko „radcy narodowego 
Petaina“. W związku z tym został Pinay dni» 
25 września 1945 r. pozbawiony biernego pra
wa wyborczego. Dzięki rozmaitym machi
nacjom orzeczenie pozbawiające Pinay‘a bier
nego prawa wyborczego zostało później ska
sowane.

Pinay jako wielki przemysłowiec jest wi
ceprzewodniczącym związku właścicieli gar
barni.
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